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DZIENNIK PORANNY 


CENY OGŁOSZEŃ: 


(ser. azp. 68 mm) RM. 1,—. Drobne oglo 


Po tekście 1 mm w 1 ezpalcia 
lazar zp. 2 mm) 12 Rot. W tekście I mm e 1 szp 
za 


jen! 
lowo (triko dla osób prywatnych) Rof. 08, pierwsza 


wa tinaiym drukiem Rp? 12 (najwyżej do trzech 
slów) Drobne ogloszenia handlowe za słowa Bof. 10, 
plarwsza slowo tlustym drukiem Rot. 15 (dopusz 


ezalne takża tylko najwyżej trzy słowa) 


Kraków, piatek 6 września 1940 r. 


Nadeslane, 
piey, będa zwra 
dołączone zostaną smaczki pacztowi 
przanyłki zwrotnej 


Walka z Angliją aż do ostatka. 


m nie zamówiona przen Redakoję reko 
wówczaa, gdy 
na oplacenie 
2.95 RM 


Breanmeruia mies 
x adnoszeniem do domu 450 RU. 


w związku z wszczęciem akcji pomocy socjalnej 
Narodu Niemieckiego w okresie zbliżającej się zimy. 


($$) Berlin, 5 września. Na inaugurację akcji zimowej pomo- 
cy wojennej Narodu Niemieckiego wygłosił Adolf Hitler wielką 
mowę, która była transmitowana przez wszystkie radjostacje nie- 
mieckie oraz wiele radjostacyj zagranicznych. 


W pięknie przybranym berlińskim pała- 
cu spartowym, tędącym tradycyjnym la- 
kalem zebrań ruchu narodowo-socjalisty- 
cznego, w którym zebrały się tysiące alu- 
chaczy z pośród ludności Berlina | w obe- 
cnaści najwyższych dygnitarzy państwa- 
wych i wojskowych Rzeszy dał kanclerz 
Hltlar Jedyny w swolm rodzaju | niezwy- 
kla porywający rzut oka na ahecną sytua- 
cję polityczną | gigantyczne wprost wy- 
silki i sukcesy niemieckie osiągnięte w 
plerwszym roku trwanla wojny. 

W swych wywadach, często przerywa- 
nych burziilwemi owacjami sluchaczy po- 
liczył salę Adolf Hitlar używając Earka- 
stycznych zwrotów, z opłakanem i gadnem 
pożałowania stanowiskiem Angliji. 

Mowca rozpoczął od 


agólnego przeglądu retrospektywnego 


wielkich wydarzeń pierwszego roku wo- 
jennego, które następowały z taką oaza- 
lamiającą szybkością, nawet wielu z 
pośród Naradu Niemieekiego nie było w 
stanie ogarnąć ich w calej doniosłości. 

Z nieomylnem poczuciem wyższości po- 
traktował kanclerz Hitler groteskowe 
zwycięskie komunikaty Anglików, w któ 
rych usiłowali oni wszystkie klęski p 
stawić w falszywem świetle jah zwycię- 


stwa. W szczególności wspomnujił on o ba- 
niebnej ucieczce z ERES 9 we 


sołość wzbudziło oświadcza kanelerza 
Hitlera, że Angllcy nawet kike Francji, 
w swem zapale pronapaniogłym zapisali 
na swoją korzyść |aka sukci Klęska An- 
alji nadejdzia — powiedział Mitler — pno- 
czem piętnował w dalszym ciągu uraszcze- 
nia angielskie. Nikczonni i podli padże- 
gacza wojenni muszą być usunięci. Niemcy 


i Włochy już postarają się o to. ażeby z 
tym stanem rzeczy zrobić koniec. 

Zkolei Hitler z ostrą ironją omówił ga 
dania Anglików na temat „rewolucji ge- 
nerałów*, po której, a okazałą się ona 
złudną nadzieją, zaczęli mówić o „genera- 
tach: gładzie | zimie". Aby trzymać sie 
terminologii angielskiej. Anglicy zamia 
nowali jeszcze swoim generalnym feld- 
marszałkiem „generala blutt”. Tym 
wszystkim angielskim „generalom“ Niem 
cy przeciwstawią „generala czynu*. Mow- 
ea wspomniał następnie o dzielnych lotni- 
kach niemieckich, którzy dzień po dniu le 
cą nad Anglję i wyraził podziękowanie 
wobec ojczyzny i calega uarodu niemiec- 
kiego za podstawę, jaką okazali oni w 
tym pierwszym rokn wojny. 

Następnie Hitler wspomniał o bandyc- 
kich wyprawach lotników angielskich. 
którzy po nocach obrzucają hombami bez 
wyboru i bez planu dzielnice mieszkanio 
we w Niemczech. oraz inne cywilne objek 
ty, podczas kiedy przy świetle dziennym 
nie mają odwagi wyjść poza morze Półno- 


Ponieważ nie zaprzestali oni tega niego 


dziwego systemn walki — oświadczył Hi- 
tler w słowach. w których przebijało nie- 
złomne zdecydowanie — ta 


obecnie w każdą noc będziemy im 
na to odpowiadać. 


Hitler oświadczył, że „lotnictwo niemlac- 
kle odnawia swajemł działaniami w wielo- 
krotnie wzmożony sposób tym samym ję- 
zyklem, jakim Brytyjczycy przemawiają 
do n nas, a ręczę, że przemówią onl radykal- 
niej". 


„W obliczu tej walki — oświadczył w 
dalszym ciągu Hitler — koniecznem REŻ 
ak ważną rzeczą jest 


ukształtowania | uformowanie niemiecki 
wspóńlnaty naradawej, gdyż zdajemy sabie 
sprawę. że obeona walka jest walką a 
wszystkie społeczne podstawy narodu nie- 
mieckiego. Z tem większem zdecydowa- 
niem musimy obecnie przyznać się do ni 
szych ideałów. do których należy również 
dzieła pomocy zimowej, którego wartość 
polega prz.dewszystkiem na praktycznem 
wychowaniu w kierunku  zroznmienia 
wspólnoty narodowej ponad wszelkie róż- 
nice klasowe i stanowe. 


Niemiecka marynarka wojenna zatopila 
pięć angielskich kontrtorpedowców. 


Nieustanne naloty na porty, doki i lotniska w Angliji. — Zestrzelono 57 


Berlin, 6 września, Naczelna komenda 
armji niemieckiej komunikuje: 

Marynarka walenna zatopila w ostatnich 
dmiach plęć brytyjskich kantrtornedaw- 
tów. Poza dwoma kontrtornedowcami, któ- 
rych zatopienie nmrzez niemleckle ładzie 
podwodne na Morzu Półnacnem została 
zakomunikowana w dn. 2 września, zatoplo- 


na zostały trzy nawaczasn CEER 
kontrtorpedowce „Express", sk“ 
nlvanhos“, 


Jedna z ladzi podwodnych zatopiła z all- 
strzeżonego konwoju liczna uzbrojone 
przy]aciolskia okręty handlowe, łącznej 


pojemności 27.000 ton. 
W dn, 4 września zaatakowały niemiac- 
kie samoloty bojowe, Hehe 1 pości- 


gawa kilkakratnie lotniska, zaklady prze- 
mysiu zkrojeniawego, lak również składy 
amunicji skutecznie przy użyciu bomb. W 


Ę yce silników samalotawych w Roche- 


t 
ry | budynki. Podczas tych ataków docha- 

Ia do |lcznych, zwycięskich dla niemlec- 
kich myśliwców walk powietrznych. 

W nocy bojowe farmacja lotnicze zaata- 
kowały głównie party i doki na zachad- 
nlem i wschodniem wybrzeżu Anglii. Jak 
również lotniska. W Liverpoolu, Svansea, 
Bristolu, Weymouth, Pools, Chatham, Til- 
bury Great-Yarmouth i Hull wybuchły 
Liczna pożary. Minowanie portów angiel- 
skich z powistrza było kontynuawane. 

Brytyjskio ramałoty drknnały ponownie 
nalotu na teren Rzeszy. Próba zaaiakowa- 
nia stollcy Hzeszy nie udała się skutklem 
Ellnaj obrony przeciwlotnicze]. Jedynie w 
dwóch miejscach udała sią przeciwnikawi 


angielskich samolotów. 


zrzucić bomby na obszar miasta, które, za- 
równa, jak i na innych miejscach w Aza- 


Nieprzyjaciel! stracił w dn. 4 września 
lacznie 57 samolotów, z czega 54 zostalo 


Szy, wyrządziły nisistatne szkody. W pew- poet LU za dnla w walkach powietrz- 


nem pólnocno-niemieckiem mieście homba 
spadła na dom rohotniczy I zabiła 18 cy- 
wilnych osób, które zatrzymały sią poza 
schronam! przaciwiotniczemi. 


nych. Jeden samalot przez artylerię prze- 
ciwlotniczą w nocy, a dwa zostały zni- 
szczana na zlemi. 17 niemieckich samolo- 
tów zaglnęo. (p) 


Wielki sukces niemieckich łodzi 
podwodnych. 


Zatopiono pięć okrętów handlowych i 


Berlin, 6 września, Naczelna komenda ar- 
mji niemieckie] komunikuje: 

W noty na 5 września flotylla łodzi pad- 
wodnych zaatakowała u wybrzeży wscha- 
dniej Anglij) brytyjski konwój. Zatoplana 
pięć uzbrojonych, w pełni obładowanych 
nieprzyjaclelskich okrętów w dlowych, 
łącznej pojemności 39.000 ton, jeden 


jeden kontrtorpedowiec 


okręt-cysterną, pojemności 12,000 ton, przez 
colne trafienie torpeda. Jeden dalszy okręt 
został poważnie uszkodzany. Cały konwój 
zastał rozbity. Jednej z łodzi naścigowych 
udało sią zatopić przy pomocy torpedy 
kontrtorpadowiec klasy „Imogen". który 
należaj straży konwoju. 


Zbombardowanie angielskich 
krążowników. 


Rzym, 
wojenny brzmi następująco: 


& września. Włoski komunikat | 


AE zostały przez włoskich lo- 
tników siinie zbombardowane podczas te- 


Główna kwatera armji AGE r | pługi widluż wykrzeży alglerskich. Dwa 


kuje: Trzy anglelskia krążowni! 


rążownik] zastały trafiona bombami eigi- 


kiega kalibru. Na pokładach jednego z krą- 
żowników stwierdzano wielkie chmury dy- 
mu. 

Na morzu Egejskiem wypatrzono nie 
przyjacielski konwój, skladający się z liez- 
nych okrętów, za którym podjęto w ciągu 
wtorku pościg. W zamiarze zabezpieczenia 
tego konwoju za wszelką cenę, nieprzyja* 
cielskie jednostki powietrzne i morskie 
zaatakowały włoskie bazy lotnicze i mor- 
akie na morzu Bgejskiem w ciągu godzin 
porannych we Środę. Atak został przepro- 
wadzony przez dwie formacje lotnicze na 
lotniska w Gadurra i Marizza, gdzie dwa 
włoskie samoloty zostały trafione na sie- 
mi, jedna formacja flotowa  ostrzelala 
Scarpanto, gdzie wyrządziła lekkie szkody 
w domach prywatnych, jak również spo- 
wodowała zranienie kilku osób z pośród 
ludności. 

Interwencja włoskich samolatów my- 
śliwskich I właskiej artylerli przeciwiot- 
niczej odparła w krótkim czasie atak. Sle- 
dem nieprzyjacielskich samolotów została 
zestrzelnnych. zalogi trzech samolotów w 
sile B ludzi, zastały wzięte da niewoli. 

Po tak skutecznem odparciu nieprzyja- 
ciela włoskie siły pawletrzne przeszły do 
kontrataku. Od godz. 7 do 17.30 przeprawa” 
dzano bombardowanie w SE falawych 
akcjach homhowych nieprzyjacielskich for- 
macyj. Mimo interwencji nieprzyjaciel- 
skich samolotów myśliwskich ł nieprzyja- 
cielskich bateryj z cztary 
akrąty zastały eie a traflone I zka 
a 5 samolotów myśliwskich została zestrze- 
lanych. Dwa włoskie samoloty nie powró- 
Gily, Kilku lotników zostało rannych na 
pokładach pozostałych samolotów. 

tym samym czasie włoskie łodzie po- 
ścigowe (M. A. S.) zaatakowały dac 
flotową i uzyskały dobre wyniki w kana 

Caso w a: przeciw krążownikowi | dwom 
kontrtorpedowcom. Jedna z włoskich ło- 
dzi pościgowych nie powróciła. 

W Afryce północnaj po obu stronach o~ 
dywiona działalność lotnicza. Nieprzyja- 
cielskie naloty anowadowały nieznaczna 
szkody, 1 osoba została zabita, 11 ranio- 
nych. Cztery nisprzyjacielskie samoloty 
zostały zestrzelane, dwa przez artylerią 
przeciwlotniczą. Wszystkie włoskie samo- 
loty powróciły. 

W Afryce wschodniej został zestrzelony, 
podczas nieprzyjacielskiega nalotn na lote 
n*ska Tavella led*n nieprzylacielski sama. 
lat typu „Hampden“, Zestrzelenie drugiego 
jest prawdonodabne. Włoska formacja 
bombowa trafila cieżko parowiec angielski 
-na Czerwonem Morzu. (5) 


„DZIENNIK PORANNY“ Nr. 159. Piątek, 6 czerwca 1940. 


Wysprzeaż Imperjum brytyjskiego 


rozpoczęła się. 


Ameryka „wydzierżawia* posiadłości angielskie i w zamian odstępuje 
Anglji stare kontrtorpedowce. 


($) Waszyngton, 5 września. Anglia wy- 
razila gotowość wydzierżawienia azeragu 
swoich posiadłości, palożonych w pohllżu 
kontynentu amerykańskiego, Stanom Zjed- 
noczanym, celem utworzenia tam baz mar- 
skich. 3 

Wynika to z oświadczenia, jakie prezy- 
dent Roosevelt odczytał w formie noty 
kongresowi Stanów Zjednoczonych. 
mysl tego oświadczenia Stany Zjednacza- 
ne uzyskały obecnie bazy morskie w No 
wej Funlandji i na Bermudach, dalej na 
wyspach Bahama, Jamajce, Santa Łucla, 
uniana, Antigua I w hrytyjskiej Guja- 
nie, 

Jako odszkodowanie Stany Zjednoczone 
zdecydowały się oddać Angli starych 
konirtorpedowców. które nie są już w sta- 
nie dłużej pełnić ałużby wę flocie amery- 
końskiej, 

Wielka tranzakcja, o której dojście da 
gkutku sirnna aogicjska od szerezn tygo- 
dni czyniła bardzo energiczne wysilki. z3- 
stala wiec ostatecznie zakończona: Angli 
1a „królnjąca nad morzami“ Anglia wsk 
tek przebiegu obecnej wojny zastała zmu- 
szona do uzupelnienia swej zdzieaiątkowa- 
nej floly! Jak tonący chwyta sie źdźbła 
slomy. tak Londyn drżące ze strachu ręce 
wyciąga ku tym 50 kontrtorpedowcom. któ- 
re — jak wynika z kalendarza morskiegn — 
a tak stare. że musiały być nrzez mary- 
marke amerykańska wycofane ze słażhy i 
które, cześciawn już rozbrojone. oczekiwa- 
ły w zaciszuych zakątkach portowych na 
zdemontowania 

W ten sposób jednostki te, wszystkie bez 
wyjątku zbudowane jeszcze przed wojną 
światową. powrócą do życiu i wyjadą dum- 
nie na Atlantyk pod flagami Albionu, aby 
ra jako nowe cele dla bomb niemiec- 

ie 

Ameryka, jak ta widocznie jest zwycza- 
jom wśród przyjaciół anglosaskich, umia- 
a wykorzystać przymusowe położenie swe- 
Ro partnera i zwlekałą tak długo z osta: 
teczna decyzją, aż Angliey stali się potawi 
da pójścia na każdą cenę. 

To, ca Anglia zapłaciła obecnie za kontr- 
torpedowca amerykańskie. które zresztą 
wyrównają tylka trzecia część strat. zada- 
nych przez niemiecka marynarka i lotn:e- 
two „flocie Jego Królewskiej Mości" jest — 
jnk na stosunki brytyjskie — wprost nie 
słychane. 

Zlo muszą siać sprawy Tmnerjum brytyj. 
zwycięskich odwrotach* 
elgji, Francji i kra 
yznowaniu ze swych 
koncesyi „azjatyckich, Anglia 
zmuszona jeszcze nbciążać swój 
i tak już po! rzebany prestige, przez tran- 
zakcię wymienną z obcem mocarstwem 
ip oe mu tak ważne posiadłości po- 
ilyczne i wojskowe w zachodniej cześci 
Allantykn wzamian za przestarzałe jed 
nosilki wojenne. 

Nie da się już dłużej ntrzymać w tajem- 
nicy fakt, że wysprzedaż na wielka skale 
Imnerium brytyjskiego rozpoczeła sie... 


Obawy Albionu: Kiedy wody bryt. 
staną się 
dla Anglji nie do utrzymania? 


Znamienne światło na rokowania w spra- 
wio zamiany starych kontrtorpedowców a- 
morykańskich na ważne brytyjskie bazy 
morskie i lotnicze na kontynencie amery- 
knńskim rzuca opublikowana ostatnio 
przez, denartamont stanu wymiana listów 
miedzy ministrom spraw zagr. Hullam a 
amkasadorem brytyjskim w Waszyngto- 
nle lardem Łothianem. W publikaciji tej 
znajduje się następujący list, wystasown= 
zy rzez Hulla dnia 29 sierpnia 1940 do lor- 

othiana: 

Bocznie: brytyjski miał w dniu 4 ozer: 
wea 1940 oświadczyć w parlamencie, żo w 
razie, gdyby w przebiegu obecnej wojny 
wody dookoła wysp brytyjskich miały siać 
się nią do utrzymania dla brytyjskiej flo- 
ty wojennej, wówczas brytyiska marynar- 
ka wojenna w żadnym wypadku nia zosta- 
nie wydana nienrzyjaciełowi lub zatop:o 
na,ale bdziewysłana za occan dla qbrony 
innych części BIC Rząd, Stanów 
Zjednoczonych pozwała sobie najuniżenioj 
zapytać, czy wymieniona deklaracja ozna- 
cza definitywną linjo polityczną rządu 
brytyjskiego“. 

W odpowiedzi na to ambasador lord 
Fothian zapewnił w dniu 2 września 1940, 
ża premier brytyjski polecił mu zakomu- 
nikowania ministrowi spraw zagr. Hullo- 
wi, iż wymieniona doklaracja stanowi bez- 
warunkowo definitywną linję polityki 
rządu .J KMości, 

Waszyngton jest więc pewny, że nietylko 
owa 50 kontrtorpedoweów, które obeenia 
zdołał sprzedać Anglii po fantastycznie 
Jichwiarskiej cenie, ale wogóle całą resztą 
floty brytyjskiej po klęsce Anglii, będzie 
móg! sprowadzić GE siebia za ocean. 

Z wką samą łatwością, jak pewnego 
dnia dyplomaci pana Roosevelta będą w 
gtania dowieść konieczności wcielenia Ka- 
mady do Stanów Zjednoczonych i wyciąg- 


ju Somali, 


nąć z tego adnośne realno-polityczne kon- 
sekwencje — z taką samą łatwością może 
wówczas nastąpić wcielenie pozostałych 
okrętów angielskich do floty Stanów Zjed- 
noczonych. 

Jeżeli do tego doliczy się jeszcze inne 
szczęśliwe nabytki, jakio Ameryka zaw- 
dzięcza obecnej wojnie, to wówczas stanie 
się zrozumiałem zainteresowanie, z jakiem 
amerykańscy magnaci giełdowi Śledzą wy- 
darzenia w Europie. 


„Mliędzynarod. zakład zastawniczy”. 
Znamlenna mosklewska karykatura. 


Doniesienia o transakcji zamiany baz 
morskich i powietrznych w posiadłościach 
brytyjskich na północnym i południowym 
Atlantyku, na 50 wycofanych kontrtorpe 
dowców Stanów Zjednoczonych, wzbudzi- 
ły w Maskwle sline zainteresowanie. 

Jakkolwiek dotychczas brak jeszcze ko- 
mentarzy, ta jednak dla moskiewskich po- 
padów na tę sprawę znamienuą jest kary- 
atura, zamieszczana przez dziennik wie- 
czarny „Weczernaja Moskwa“ pod tytu 
lem: „W międzynarodowym zakładzie za 
stawniczym” przedstawiony jest „wuj 
Sam" (Stany Zjedn.). któremu zatroskany 
gentleman w cylindrze i monoklo, rozebra- 
ny aż do bielizny, zastawia swoje ostatnia 
części ubrania. „Wuj Sam“ ogląda właśnie 
spodnia gentlamana, zaopatrzona niedwu 
znacznym napisem: „Wyspy Bermuda 


wyspy Bahama" j zauważa przytem: „Hm, 
towar jest znoszony, alo po przyjaźni mo 
żemy jeszcze za zdj dać parę starych kontr- 
torpedowców..." 


Prasa sów o zamianie 
haz angielskich 
na stare kontrtorpedowce ameryk. 


W związku z układem Wielkiej Brytanfi 
ze Stanami Zjednoczonemi w sprawie od- 
stąpienia baz morskich na Atlantyku za 
50 przestarzałych kontrtorpedowców, „Po- 
nolo d'italia“ pisze, że brytyjskie imper- 
jum światowe, które rozpętało wojnę, aby 
narzucić swoje panowanie Niemcom i 
Włochom, upadło już tak nisko, że zmo- 
ezone jest rezygnować z portów i baz ope- 
racyjnych, tracgc w ten sposób na sile i 
prestiżu. 

Duma brytyjska została upokorzona wo- 
bec całego świata. 

„Stampa“ pisze, ża ze staroj dumy an- 
gielsk j pozostała jeszcze tylko bezrad- 
ność nupokorzające kompromisy i rozpa- 
czliwe próhy ratowania się. Ta ostatnia 
transakcja jest naprawdę poważnem przy- 
znaniem się do niedającej sią ukryć ałabo- 
Sci. Floia angielska nie może wytrzymać 
już dłużej potężnych ciosów ze strony lot- 
nietwa niemieckiego i włoskiego. Imper- 
jum brytyjskie trzeszczy we wszystkich 
spojeniach. 


Obrady komisji węuiersko-umuóskiej 


toczą się d 


Ewakuacja północnego Sledmiogradu przej Rumunów odbywa się 
bez incydentów. 


(=) Budapeszt, 5 września. Miaszana ko- 
miała wągierska-rumuńska kontynuowała 
we wtorek swoja obrady na granicy koła 
Wielkiego Warażdynu, przyczam uregu- 
lowana  kweatję ochrony życia | mienia 
mieszkańców terenów, Jakle mają byč e- 
próżniane przez Rumu 

Według doniesienia specjalnego spra- 
wozdawcy „MTI* z Wielkiego Warażdynu 
władze rumuńskie okazują szczególnie po- 
prawny stosunek wobec zamieszkałej tam 
ludności węgierskiej. 

edług doniesień tutejszych pism, ewa- 
kuacja nólnocnego Sledmiogradu przez 
rumuńskie władze wojskowe czyni szybkie 
postępy | ndbywa się bez incydentów. W 
Wielkim Warażdynie oraz w innych miej- 
scawościach Rumunji przystąpili do uen- 
wania narodowych pomników. wzniesio- 
nych tam w ostatnich latach. 


Rząd premjera Gigurtu 
ustąpił. 


(=) Bukareszt, 5 września. Gabinet Gl- 
gurtu podał się do dymisji. 
związku 2 kryzysem gablnetowym 
król przyjął na audjenc]i generala Anto- 
nestu, aby mu POAIAYA misję rekonstruk- 
cj! okacnega pabinotu, 
Dotychczas bruk wiudomości o wyniku 


rozmów, jak i zmianach. dotyczących uo- 
wego rządu rumuńskiego. 


Porozumienie w Krajowej 


(=) Sofia, 5 września. Pewna wysoko po- 
aayan ogobistość bulgarska w rozmowie 
nym z korespondentów prasowych wy- 
raziła przekonanie, że bułgarsko-rumuń- 
skie rokowania w Krajowej ka U się 
nrawdopodabnia jeszcze kilka dni. ag 
jednak liczyć się — podkreśliła wy 
niona osobistość — ża Jeszcza w elagu bis- 
żącega tygodnia uklad będzie podpisany. 
Qlównym przedmiotem rozmów w Kra- 
javej jest w dalszym ciagu kwastja nbsa- 
dzania południowe] Dobrudży. W sprawie 
tej uzyskano już zasadnicze porozumienie: 
postanowiono mianowicie rozpocząć oban- 
dzanie tego krajn w 20 dni ma ostatecznem 
pedpisaniu układu. W ostatnim czasie 
strona rutmnóska dorzuciła da 


dyskusji 
ie 

. do wysledlenia mniejszaści ru- 
. Spowodowała to nowe opóżnie- 
chaciaż paroznmienie w tej sprawie 
kwestją najbliższego czusn. 

Zdaja sie, porozumiano się co do tego, że 
wysiedlenia Rumunów należy dokonać dn 
chwili rozpoczęcia obsadzania przez Rul- 
garów, a więc w ciągu 20 dn 

Natomiast co do wysiedlenia mniejszości 
bnłzarskiej z północnej cześci Dobrudży. 
nry Rumunii. przewidziana 
lęczny. Zasadniczo obie zain 
teresawane strony nie kryia sie z lem. że 
niema już żadnych nieprzezwycieżanych 


szerex zagadnicń uhocznych. Odnosz: 
one 1n. 
kl: 


trudności. wno przedstawiciele hul- 
garscy, i rumuńscy na konferencji w 
Krajo' są już dziś zgodni co do tego, 
że można z ealym spokojem wyczekiwać 
odstąpienia i obsadzenia południowej Do 
brudży oraz mieć nadzieje. że obecnie spra- 
wiedliwe uregulowanie tego terytorialnego 
spornego zagadnienia nie rzuci już najlżej- 
azogo cienia na przyszłe stosunki bułęar- 
sko-rumuńskie. 


Radość na Węgrzech. 


Kraków, 5 września. 

Ktokolwiek był w czasach powojennych 
w stolicy Węgier, czy też w innem mieście 
węgierskiem, ten zaraz bodaj w pierwszej 
chwili musiał odczuć, że Węgrzy nigdy nia 
zapomnieli o stratach, ponieslonych w 
Trianon. 

Po zakończeniu wojny światowej Węgry 
znalazły się na dnie upadku. Anarchja i 
bezrząd zapanował niemal w całym kraju, 
ea oczywiście wykorzystano przeciwko 
Węgrom w tym "kierunku. że okrojono 
kraj korony ów. Stefana do ostatnich gra- 
nie możliwości. 

Ale Węgry nie zapomniały utraconych 
prowincyj, a każdy Węgier, gdy wanomi- 
nało się a Siedmiogrodzie — miał łzy żalu 
w oczach. Utrata Siedmiogrodu byla tem 
haleśnicisza, że kra] ten uważany był przez 
anra U za czysto węglarski, za siedlisko 
A Foglorakiogo. Przeciwka de- 

oalicji Węgry mie mogły sie prze- 
awić. Musiały sie chwilowo pogodzić 
ze stratami terytorjalnemi, wierząc, że 
kiedyś jednak dostaną stracone tereny z 
powrotem. 

Chwila ta nadeszła w slarnniu 1939. Role 
zmieniły wię. Podczas gdy w r. 1919 Rumn- 
nja była tym krajem, który odgrywał rolę 


mocniejszego i gabralę warunki, ta 

aiaj Węgry mogły raczej sprostać zaj 
niom, niż Rumunja, osłabiona odstąpię 

niem Rosji Bęssarabji i Bułgarji — KOLE 
dży. Jak wiemy, pertraktacje w l 
Severin nie doprowadziły da Te 
niego porozumienia Węgier i Rumun 
gdyż Węgrzy twardo staneli przy awoję 
Żądaniach. Odwołano sią do arbitrażu nig 
miecka-włoskiego. Aczkolwiek ER 
bitrów — von Ribkentropa i hr. Ciano 
wypadł w stu procentach po myśli We 
grów, to jednak w MEI) RU 
zasadnicza życzenia Bud 

Nie można się dziwić, łe przedąta, 
wiciele Węgier — premjer Teleki i minis 
ster spraw zagranicznych Csaky CAM 
Wiednia do Budapesztu — to ma każdej 
stacji zatrzymywana pociąg specjalny, ap 
umożliwić rozentuzjazmowane) publiczno 
ści złożenie wyrazów wdzięczności 
żonym męłom stanu. 

Także i w Budapeszcie odbyły się mani 
festncje, w których podkreślano radość 
odzyskanej prowincji, jak również wdzię. 
cznaśńć p mocarstw asi, 

Nie należy sądzić, że Węgry zapominają 
o zadaniach, jakie ich czekają w świeżo 
odzyskanej prowincji. Ludność Siedmig. 
grodu według pobieżnych obliczeń skladą | 
ata i 1,150.00 Węgrów, miljona Rumunów, 
ok. 60.000 Niemców i 160.000 innych mniej, 
szości narodowych, Wedlug źródoł rumuńe 
skich liczba Rumunów w e rodaja 
ma być Joz, większa. Tak więc Węgr 
atrzymają taraz dość znaczne grupy mnla 
szości narodowych i problem ten będa, E 


sialy tak rozwiązać, aby w przyszlości nią 
było powodów do niezadowolenia. 

O tem zapewne myślał hr. Teleki. kied: 
w ad oea w a mowie nadmieni 
„Naró 


kraju, WA 
ZOB A czasów“, Hr. i mówił za 
a trudnych zadaniach, fake stają obecni 
nrzed Węgrami. 

Odbicie tej myśli znajdujemy także i 
prasie węgierskiej, Znany pisarz Frani 
Herczeg w „Pesti Hirlap" pisze, że szkał, 
nieszczęścia nauczyła Węgrów, iż powrój 
Słedmiogrodu nle dala tylka praw, alg 

kże i „obowiązki. Węgry muszą po azać, 
jak można rządzić krajem o bardzo zróż: 
niczkowanej ludności, gdzie trzeba umieć | 
postępować z opozycją i w aprawiedliwy. 
ECH paraliżować. 

Po ERU decyzji wiedeńskiej Węgry. 
rozpacząły damabilizacją armji, powala: 
nej pod broń z uwagi nie niedawne naprę- 
e stosunków. Równocześnie parlament 
wiedeński został zwołany, celem zapozna: 
nia sie ze szczegółami umowy wiedeńskiej, 

Podczas powitania na dworcu budapesz- 
teńskim powracającego z Wiednia pr 
mjera. hr. Teleki oświadczył: „cały naród 
Jest odpowiedzialny za pracą, która sią lus 
tra rozpoczyna | od postępowania każdej 
ludnaztki zależy, czy utrzymamy otrzyma- 

rowincja I zdołamy Je doprowadzić da 
rozkwitu”, 

Rogent Wegier Horthy w uznaniu zaslug 
hr. Csaky okolo rewizji traktatu w Trias 
non, odznaczył go wielkim krzyżem w% 
glerskiego krzyża zaslugi. Równocześnia 
regent wystosował pismo. utrzymane w 
serdecznym tonie, da premjera hr. Teleki, 
dziękując mu za dokonane dzieło, 


Sprawozdanie hr. Csaky przed komisją 
zagraniczną parlamentu. 


(=) Budapeszt, 5 sierpnia. Minlafer sur. 
zagr. hr. Csaky zlożył we wtorek wieczór 
w kamisji zagranicznej izby poselskie] 
obszerne sprawozdanie na temat wstąp 
nych wypadkiw | znaczenia arbitrażu wie 
deńskiago. | 

| 
| 


Posiedzenie miała o tyle uroczysty ehas 
raktem, że przewodniczący komisji Imredy 
złożył rządowi w imienin węgierskich ciał 
ustawodawczych formalne gratulacje z p 
wodu sukcesów, uzyskanych w Wiedniu. 

We wtarck premjer hr. Teleky onróca 
szeregu kierowniczych urzędników admis 
nistracyjnych i parlamentarzystów przys 
jął również przewodniczącego Izby po- 
selakiej Tasnady-Nagy i amówił z nim 
sprawę uzupełnienia parlamentu przedsta» 
wieielami Siedmiogrodu. 


Węgrzy wkraczają do Siedmiogrodu. 


Budapeszt, 6 września. Wśród blcia w 
dzwony rozpoczęła w myśl układu wa 
czwartek o godz. 7 rana wkroczenie armii 
wiglarskiej da itąnlionega przez Rumu* 
nię północnega Siedmlogrodu, 

Wediug programu wkroczenie odbyło sią 
na wszystkich punktach, za wylątkiam 
Wlalkiego Warażdynu. 


Głosy prasy rzymskiej o nieustannych atakach lolnieiwa 
niemiackiego na „obiążoną twierdzę angielską” 


(=) Rzym, 5 września. Jednym z głów: 
nych tematów, nad którym dzienniki 
rzymskie obszernie się rozwodzą, Jost œ 
fensywa lotnictwa niemieckiega na „ohlę- 


żoną twierdzę". 

Wspaniała współznwodnictwa niemiec- 
kich samołotów myś i bombowych 
i dokonywane przez nie dz Ja zniszezenia 
w obrebie brytyjski zakładów 
przemysłowych | portowych o- 


kreśla „Messaggero“ ako swego Todzaju 
„majstersztyk arpa: oji wajekowa]*. Z 
EE) rozpoczecia akcji lotnictwa nie- 
kiego, oraz z wszczęciem blokady to- 
Inej, która żadną miarę niema chazakte- 
yu formalnego, lecz posiada niezwykle 
znaczenia w przebiegu dalszej walki prze- 


«iw państwu wyspiarskiomu, wojna we 
szła w nowe stadjum. 

„Popoln da Rama" pisze, że zawładnięcia 
nieprzyjacielskim obszarem powietrznym, 
że zdeznrgnnizownnie porządku wojskowe: 
go, wskutek ustawicznych homhbardownń , 
mają w wielu wypadkach a wiele większą 
wagę, niż ohszdzenie przez wajska nawnel 
części obszarów nlenrzyjacielskich. Zwy- 
ciąstwa powiatrzne muszą być traktowane 
na równi ze zwycięstwami na lądzia, Trwa- 
jąca obecnie i zakrojona na wielką skalą 
akcją bojowa Jntnictwa. skierowana prze- 
ciw Anglii traktowana być musi jako no- 
wa taktyka wojenna. która przyczyni się 
do klęski nieprzyjaciela. 


„gewidziane umową lub przepisane ustawą 
| pojdziesz w języku niemieckim i polskim 


w Krahauer Zeitung 


mówienin na pranumsraty przyjmują nasza przedstawi» 
jwstwk oraz wazystkia urzędy | mgontury pocztowa 
ty na pocztowe konto czekowa 
Warszawa 624, 


hczegóły zatopienia bryt. krążownika 
„Dunvegan Castle". 


6) Barlin, 5 «rześnia. W związku z za- 
iiem brytyjsk. krążownika pomoc- 
ego „Dunvegan Castle", o czem dono- 
komunikat naczelnej komendy armii 
| mieckiej z dnia 1 września. dowiaduje- 
vie następujących szczegółów: Pa atar- 
(jiwanlu statku przez nilamlecką lódź 
wodna na Atlantyku pńłnacnym, cała 
Kuma. w silo 255 marynarzy, udała ale da 
Mil ratunkowych. przyczem w czasie ra- 
ania ala zaginęła 31 marynarzy. 
Patok motorowy bv? Jedna z najhard 
Masczesnych Jednostek Union-Cas 
iby} wciągnięty da rejestru brytyjskich 
ttów pomocniczych. W okresie nrzed- 
lujennym motorowiec ten kursował mi 
jg Londynem i portami Afryki południo- 
ni „Dunvegan Castle", którega pojem- 
Inc wynosiła 15407 br. t. został zbndown- 
urez stocznia światowej sławy Harland 
Wolff w Belfaście i przed czterema laty 
pszezony na wodę. Byl on Jedną z naj- 
niejszych jednostek hrytylskiej floty 
jmndlowej. Na skutek sygnałów alarma- 
na miejsce wypadku przypłynęły 
iwa brytyjskie statki wnienne. jednakże 
jb zapóżno, gdyż po „Dunvegan Castle" 
ję pozostał ani Ślad. 


Szwedzki parowiec storpedowany. 


Sztnkhalm, 5 września. Wadług Infor- 
[i szwedzkiego konsula w Dublinie zo- 
ail storpedowany w adległości 200 mil od 


mirzeża Iryjsklego szwedzk! parowiec 
jda Garthan". najemności 2.373 Br. t. r. 
Wypadek miał miejsce w dniu 29 sier- 
pil br. w czasie podr da Nowej Fun- 
laii. Z pośród 23 osób liczącej załogi, 13 
arzy przywieziono do jednego z por- 
ly północno-zachodnicga wybrzeża Irlan- 
RA tymczasem pozostałych 10 zaginęło 
adu. 


Londynie potwierdzaja fakt 
| zajęcia Buny. 
| 


sowaść Buna w brytyjskiej kolon; 

a- wbrew oświadczeniom włoskim — 
| nia została zajęta przez wojska włoskie, 
demio potwiardza tan fakt, pisząc, iż wo 
i irytyjskia zmuszone były wycofać ale 
Buny z powodu, jak podają ostatnio 
owo ródła angielskiego. braku za 
wody. Dowóz wody do poszczególnych 
miejscowości jest utrudniony i nie wy- 
fe obdzielenie większych oddzia- 


t sierpnia ewakuowano ludność 


M boiska angielskie ulokawały sio na „ka- 
mytniejszych pozycjach" w tyle. 


f . r LJ a 2 
Co dzień niesież 
| Bez przepustek w Beskidy. 

È) Wysokie Beskidy w powiecie Say- 

nustok. W związku z tem, przebywa- 


a w schroniskach na Pilsku, Linowskiej 
HH Przegiehlu mie stoi nie na przeszka- 


mogą obecnie być adwiedzane bez 


„/Wracamy jednak uwagę, że wycleczki 

Babia Gńrę w Generalnem Gubernator- 

Ie oraz Słowacji bez przepustek są na- 
| BI niedozwolone, Przekroczonia w tym 
 Ferunku zostaną cieżko mkarane. Również 
$ zabieranio zę «obg większej sumy pienię- 
Szy, niż ustalonej, będzie surowa karane. 


(W) WCIĄŻ SAMOGONKA. Znów ma- 
34 do zanotowaniu wypadek zatrucia sa- 
ogonka. Mieszkanka Bendzina Ozesława 
Warwas zmarła we własnem mieszkaniu 
fa wypiciu wiekszej ilości samogonki. 
WaTwas znana hyla z tego, że od kilku lat 
| Zywala ssmogonki, upijając się do nie- 
| Pzytomności. Ostatnia z libaoyj skończy- 
șa SIĄ dla niej tragicznie. Śmierć na sku- 

k zatrucia samogonką stwierdził lekarz 
Powiatowy. 


„DZIENNIK PORANNY“ Nr. 159. Piątek, 6 czerwca 1940. 


Znaczenie gospodarcze 
nowowłączonych obszarów wschodnich. 


Górnośląski okręg przemysłowy drugiem Zagłębiem Ruhry. 


(b) Na lamach „Urzędowych Doniesień 
Adminisiracyjnych" eekretarz stanu w 
Ministerstwie Gospodarki Dr. Eangiried 
w dłuższym artykule zajął się stanam | za” 
daniem gospodarki i przemysłu na nawa- 
włączanych obszarach wschodnich. Uważa 
on, že ustanowienie ścisłego związku i 
współpracy gospodarczej z Rzeszą było ie- 
dnem z najważniejszych gospodarczo-poli- 
tycznych zadań. które w zupełności zosta- 
ło rozwiązane. Cała gospodarka na wscho- 
dzie otrzymać musiala nowy kierunek 
orjentacylny, z uwzględnieniem potrzeb i 
w ścisłem dostosowaniu się do nich całego 
kraju. O ile nawa orjentacja przemystu 
górnośląskiego będzie faktem zupełnie do- 
konanym, nowe obszary kaia miały w a- 
gólnych ramach gospodarki Rzeszy donio- 
sta rolą da epolniania. 

Sekretarz stanu zwraca uwagę na wiel- 
kie znaczenie gospodarcza nawowłączonych 
ob: iw wschodnich. Tak np. Pomorze i 
Poznańszczyzna są obszarami o przeważa- 
jącej strukturze agrarnej. W roku 19H do- 
starczyły 15 żyła i ziemniaków, 17 jęcz- 
mienia calej produkcji Rzeszy. Obszary 
ata wtedy 1/10 całego stann posia- 

ania świń i koni, 1,12 stanu bydła w Rze- 


szy. 

Buena rewirn wschodniego i zacho- 
dniego Górnego Śląska wraz z rewirami 
Zagłębia Dąbrowskiego, Morawy Ostraw- 
skiej i Zaolzia, stwarza wszelkla warunki 
da powstania centrum przemysłowego na 
wschodzie, która w swojem znaczeniu nia 
pozostania wtyle za Zaglębiem Ruhry. 

„Obszary natomiast włączone do prowin- 
cji Prus Wschodnich są przeważającemi 
obszarami gospodnrki rolnej j leśniczej. 
Wszystkim tym obszarom jedno jest nie- 
stety wspólne — katastrofalny stan sieci 


drogowej, uniemożliwiający racjonalne 
wykorzystanie wszelkich możliwości. Dla- 
tego rozbudowa sieci komunikacyjnej jest 
jednym z podstawowych warunków zaró- 
wno dla dalszego udostępnienia kraju, jak 
i uintensywnienia gospodarki. 

(Wielkie znaczenie nowowłączonych ob- 
szarów wschodnich uwypuklił sekretarz 
stanu w trzech zasadniczych punktach. 
Rzesza otrzymala na wschodzie nowa tera- 
ny kolanizacyjne, a tem samem rozszerzo- 
ne zostały podstawy aprowlzacyjne kraju. 
Udostepnienie nowych źródeł ważnych su- 
rowców dla zbrojeń, uniezależnia Azas: 
w kliku wynadkach zupełnie od dowozu, 
umożliwiając jednocześnie, mimo wojny, 
wzmożenie eksportu. Wkońcu szereg wa- 
żmych wareztatów wytwórczych i prze 
twórczych umożliwia znaczne odciążenie 
szeregu gałęzi przemysłowych, zbytnio 
obciążonych w Rzeszy. 

O ile Rzesza jest dzisiaj lepiej uzbrojona 
niż kiedykolwiek, to niewątpliwie gospo- 
darka obszarów wschodnich w znacznym 
stopniu alę do tega przyczyniła. Obszary 
wschodnie atały się trwałą częścią składo- 
wą niemieckiego obszaru przemysłowego. 
Przez zaprowadzenie plann czteroletniego 
podporządkowana zostały naczolnomn ha- 
slu niemieckiej polityki gospodarczej. 04: 
wienie życia gospodarczego przez zamó- 
wienia państwowe jest zagwarantowane. 

W końcowych wywodach sekretarz ata- 
nn podkreślił, że nowowłączane obszary ag 
nietylko zdolne do dalszego życia, lecz eta- 
ną się pozatem świadectwem kulturalnej i 
gospodarczej odhndowy. Gospodarka, rol- 
nictwo i handel wymagnią jednakże tros- 
kliwej opieki, aż staną się w zupełności 
pełnowartościową częścią składową ogól- 
no-niemieekiej gospodarki, 


Zaprowadzenie niemieckiego porządku gminnego 


w powiecie bendzińskim i chrzanowskim. 


bendzińskiego i chrzanowskie| 
zaprowadzenia niemieckiego 
gminnego: Bendzjiń, Dombrowa. 
Chrzanow, Szczakowa, Trzebinia i Jawo- 
rzno. 

Niemiecki porządek gminny, podstawo- 
wa ustawa dla wszelkiej pracy samoTzą- 
dowej i komunalnej na terenie Rzeszy, 
zaprowadzony zastał w tych miastach z 
inlem 1 września 1940 r. Zaprowadzenie 
tej ustawy jest punktem przełomowym w 
życiu tych miast, rozpoczynając jednocze- 
śnie nowy etap rozkwitu. Dopiero teraz ci 
wszyscy. kiórzy pomimo najtruniejszych 
warunków, pomimo braku jakichkolwiek 
podstaw prawnych i akt, gmachów. biur 
a nawet najprostszych przyborów wytrwali 
na stanowisku organizują za znikoma ma- 
łym sztabem współpracowników epoisty i 
sprawny samorząd, przystąpić mogą, opie- 
rając się na niemieckim porządku gminnym, 
do dalszejceloweji owocnej pracy ku doben 
ludności, powierzonej ich pieczy, Zapro- 
wadzenie tej ustawy jest równocześnie 
największem uznaniem dla ich pracy. 

W tych dniach mija właśnie rok od 
chwili, kiedy pierwsi niemieccy urzędnicy 
garnorządowi przybyli do Zagłebia Dom- 
browskiego, niezwłocznie przystępując do 
pracy. Wszyscy jeszcze pamiętamy, w jn- 
kich warunkach rozpoczęli swoją dzialal- 
ność, Skutkiem działań wojennych cały 


kraj odcięty był od reszty świata. Zapasy 
były na wyczerpaniu, w każdej chwili gro- 
ził wybuch kleski głodowej i przeróżnych 
epidemij, cały przemysł był uniernaho- 
miony, setki tysięcy ludzi zdani na łaskę 
losu, bez pracy i pozywienia. 

Bez chwili zastanowienia musiano przy- 
stąpić do pracy, każda godzina przynosiła 
nowe zadania i kwestje, które należało na- 
tychmiast, bez chwili zwłoki rozwiązać, 
rozstrzygnąć przeróżne wątpliwości, udzie- 
liċ rady i pomocy, 

Dzięki energji, wytrwałości i talen- 
towi organizacyjnemu udała się w jak 
najkrótszym ezasie najbardziej grożące 
niebezpieczeństwą zażegnać, uspokoić lud- 
ność, zaprowadzić lad i porządek. 

Każdy dzień spotykał tych ludzi niestru- 
dzenie na posterunkach i każdy dzień 
przynosił nawe zadania, nowy nawał pra- 
cy. 

„O ile kiedyś napisze się historia tego 

ierwszego roku, nieustanna praca tych 
udzi zapełni chlubnie niejedną kartkę. 
Dziś praca ieh znalazły swoj zewnętrzny 
wyraz. Przez zaprowadzenie niemieckiego 
porządku gminnego, wyróżnione miasta 
stnueły na równi z innemi miastami Rze- 
szy. 

Troską zarządu obecnie będzie w jak 
najkrótszym czasie usunąć w miarę mo- 
żności wszystkie iatniejące jeszcze braki i 
niedomągania, aby atanąć na wysokości 
zadań, dorównując pod każdym względem 
innym miastom Rzeszy. 

B. H. 


Uwolnienie ludności trzech powiatów 


od bandy 


(h) Landrat powiatu Bielitz donosi: | 
Od szeregu miesięcy grasowaoli w powie- | 
cie Bielitz oraz w sąsiednich powiatach | 


Bragi namer polskiego pisme wteściańskiego zSżew” zawiera 


miesiącinaj tylko 1 Zł. = Listy da Adaiedstracji 


Matka Boska Slewna. — Co słychać w kraju. — Polscy wójłowie opowladają a pracu- 
Jących rodakach w Rzeszy. — Najnowsza wiadomości ze świata. — Artykuły rolnicze na 
czasie. — Porady gospedarcza-domowa dla kobiety. — Kącik 1000 dziwów. — Głosy 
Czytelnlków „Slawu“, — Nasz Konkurs na najlepszy Ilst lub fotografie. — Wesoły kącik. 


Łamiwienii uu praanwersty dokonaje się przez urzęży | ngancje pocztowa. — Cana prenumeraty 


rabusiów. 


Saybusch i Teschen osławieni bandyci 
Gruszką, Snara i Habdas. W ostatnim cza- 
sie banda wamożyła znacznie swoją aktyw 


+bok urtykatów lochawych, Ertykoły : tycia amizego rekha. 


kierować pad Mroków, skrytka pacrtowu 354. 
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ność, dokonując z największą bezczelna* 
ścią i zuchwalościa szereg napadów Ta- 
bunkowych, nieraz w biały dzień. Niemożli. 
wemu temu stanowi należało nareszcie po- 
łożyć kres, uwalniając mieszkańców trzech 
powiatów od tych opryszków. W tym celu 
powiatowa żandarmeria w porozumieniu 
z policia kryminalną wszczęła energiczną 
akcja celem ujęcia bandytów. 

Wieczorem, dnia 3ł sierpnia br. około 
godz. 21-szej banda dokonała w Lipowie w 
powiecie Saybusch napadu rabunkowego 
na gospode. Napadnięci potrafili porozu- 
mieć się natychmiast z żandarmeria. Dwom 
przybyłym natychmiast na miejsce żan- 
darmom udało się odważnym i nagłym ata- 
kiem wtargnąć do wnętrza gospody, kla- 
dąc jednego z bandytów, Habdasa, który, 
z bronią w ręku teroryzawał 15 obecnych 
gości, celnym strzałem trupem. Gruszka 
i Spara, wykorzystując, ciemność, zbiegli. 
Podczas ucieczki zzubili dwa granaty re- 
czne, równie i Habdas uzbrojony był w dwa 
pistolety i dwa granaty reczne. 

Wszczęty natychmiast pościg posuwał 
się w kierunku Wolfsdorf. Prowadzona 
przez całą noe i niedziele dochodzenia u- 
staliły z całą pewnością, że bandyci ukryli 
się w pewnym domn nad brzegiem lasu w, 
Wolfsdorf. Żandarmerja oddziału Nickels- 
dorf oraz zmotoryzowane oddziały komen- 
dy Bielitz bez chwili zwłoki przystąpiły do 
akcji. Według obmyślanego planu cały, 
dom został abstawiony, k 

Zaledwie ukończono abstawienie gospody, 
gdy Gruszka i Spara rozpoczęli gwałtawny 
ogień rewolwerowy. Gdy żandarmeria 
powiedziała ogniem karabinowym i maBzya 
nowym, bandyci bronili sie granatami ret 
ceznem, Po mniej więcej 8/4-godzinnej ga- 
ciekłej wymianie strzałów Spara, zaprze- 
stał ognia i poddał się, Zandarmerją wkr0- 
czywszy do domu spotkała następujący 0-4 
braz: Gruszka leżał zastrzelony atrzałem 
w głowę, Spara ciężko ranny 2-ma strza- 
łami w brzuch zmuszony był zaprzestać 
walki, — W domu znajdowała się oprócz 
dwóch bandytów jeszcze jedna kobieta, 
która podczas trwania walki informowała 
bandytów, z której strony  żandarmaria 
zbliża sią i atakuje. Po skończeniu wałki 
całe gniazdo bamdyckie zostało podpałone. 
W domu znaleziona wielką ilość broni i 
amunieji. 

Walka ta, uwieńczona pełnym sukcesem, 
ukończyła długą i żmudną pracę żandar- 
merji, która dniem i nocą stała niestru- 
dzenie na straży, aby uwolnić ludność 
tych powiatów od niebezpiecznej szajki 
bandyckiej, 

Sukces ten dobitnie pokazuje, ze zan- 
darmerja powiatu Bielilz stoi na straży. 
przyczyniając sią o uspokojenie tego po- 
wiatu. 


Niedomagania urządzeń ściekowych. 


(f) W czasie silnych deszczów zauważyć 
można dziurawe poprostu „rynny” w do- 
mach mieszkalnych, lejące na przechodnia 
strumienie brudnej, zimnej wody, Właser- 
ciele domów, pomimo nakazu władz, nie 
spicszą się z naprawą, twierdząc, że ża- 
duego nieszczęścia z tego być nie może. — 
Tymezasem tak nie jest. Woda spływają: 
ea z dachów jest przedewszyatkiem brudna: 
miszczy więc ludziom ubranie. — Pozalem 
wiele osób używa parasoli lub parasolek, 
które chronią ich przed deszczem. Nato- 
miast jeśli ściek dziurawy jest n samego 
wylotu, wtedy woda wylatuje z pęknięcia 
prawie poziomo na odległość trzech me- 
trów i moczy ubrania przechodniów. 

W wielu wypadkach ścieki wyrzucają 
wodę, spływającą z dachów proato ma, uli- 
ce tworząc później mieprzebyte kałuże. I 
na to można zaradzić, wybijając w chod- 
niku rowek przez jego szerokość i wymia: 
rach ca 20X20 em, wpuścić weń ściek da- 
chowy, następnie obrzucić zaprawą cemen- 
iawa, przykryć żelaznemi płytami i woda 
pod chodnikiem bezpośrednio dostaje się 
do ścieków ulicznych. 

Trochę dobrej woli, a znikną napewno 
te drobne usterki, 


Stracenie zbrodniarza. 


(h) W dniu 31 sierpnia 1940 r. zostal stra- 
cony 20-letni Kazimierz Muslallk z Wino- 
wno-kazy. 

Sąd specjalny w Kattowitz skazał ga na 
kurę Śmierci oraz na OG utratą 
honorowych praw obywatelskich, , ponie- 
waż należał do niebezpiecznej ezajki ban- 
dytów i dokona? zbrojnego napadu na dos 
mostwo chlopskie. 


(b) WODĘ Zz WODOCI 
TYLKO PO PRZEGOTO 
tek chemiczna-bakteriologicznego badania. 
wody do picia z wodociągów miasta Ben- 
dzina zwraca się uwagę, ża wodę tę można 
używać tylko w stanie przegotowanym. 

(5) SAMOWOLNE PODNOSZENIE 
CEN. W Dombrowie ukazało aie ostrzeże- 
nie, mające związek z samowolnem podno- 
szeniem cen przez właścicieli sklepów i 
straganów. Przypominamy, że tego rodzą- 
ju przestępstwa pociągają za eobą nietyl- 
ko ukaranią grzywną niesumiennega kup- 
ca, alo zamknięcie sklepu a w ważnych 
wypadkach nawet więzienie, 

(b) ZGŁOSZENIE KONI W BENDZ!I- 
NIE. Właściciale koni urodzonych w la- 
tach 1939 do 1940 pod grożbą kar admini- 
stracyjnych, zobowiązani są do zgloszenia 
ich w Stadtverwaltung. Bendzin, Akazien- 
weg, pokój nr. 15, Przy zgłoszeniu należy, 
przedłożyć dokumenty dotyczące zgłosza- 
nych koni, 

..i A 
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GOW UZYWAC 
ANIU. Na sku- 


Naczelny redaktori 
adpów. 


„DZIENNIK PORANNY“ Nr. 159. Piątek, 6 czerwca 1940. 


W sierpniu 1939 cała Europa żyła w niehywałem napręże- 
niu. W wielkich miastach i małych wioskach dyskutowano o waż- 


nych wydarzeniach politycznych, 


omawiano wystąpienia poszcze- 


gólnych polityków, a nad wszystkiem unosiło się pytanie: będzie 
znowu wojna, czy nie? W owym czasie wielką rolę odgrywał Lon- 
dyn, a niemniejszą Paryż, jako te dwie stolice, które mogły były 
wpłynąć na utrzymanie pokoju. Pełne napięcia ostatnie chwile ży- 
cia w Londynie opisuje niezwykle żywo i barwnie ówczesny lon- 


dyński korespondent „Kölnische Zeitung“ Hans Rórig, 


którego 


korespondencję zamieszczamy poniżej. 


Wyjazd z Londynu. 


W ubiegły poniedziałek upłynął rok od 
chwili, kiedy opuściłem Londyn. Gdy dziś 
wspominam o tym dniu, to zdaje mi Się, 
że mówię o czasach, od których dzieli mnie 
już wiele, wielo lat. „Tempus Fugit“, taka 
maksyma widniała na starym francuskim 
zegarze w moim gabinecie w Hadze, i każ- 
dej chwili, kiedy rzucałem okiem, aby 
sprawdzić, która godzina, za każdym ra- 
zem przypominała mi, że czas ucieka. ża 
nosi bajkowe buty: siedmiomilowe na swo- 
ich stopach. 

Mój odjazd z Londynu. gdzie mieszka- 
łem przez ił lat i gdzie musiałem zostawić 
wszyslkie moje rzeczy za wyjątkiem tego. 
co zmieściło się do dwóch walizek, był 
czemś więcej. niż zwyczajnym epizodem. 
Ale właśnie ten ogrom wydarzeń, nagra 
madzonych w krótkim okresie czasu. stwa- 
tzal o wiele więcej odstępu pod względem 
duchowym i uczuciowym od wydarzeń każ. 
dego dnia, niż wówczas poimowałem 
Wszystko nadchodziło nagle i dlatego dzi- 
siaj nie mogę mówić o dniach. Tylko pa- 
ra godzin nozosiawało mi na uporządko- 
wanie moich spraw. o ile to wogóle było 
możliwe. 

Wyjazd mój wypadł na sobote, a ponie- 
waż w dniu tym banki, biura i wieksza 
przedsiębiorstwa zamykaja swoje podwo- 
je już w południe. przeto od godziny 9 ra 
no byłem ciagle w ruchu. Poszedłem spać 
nad ranem o godzinie 3 i pa czterech mo- 
dzinach niespokojnego snu byłem znowu 
na nogach. 

Fapowiadał się wyjątkowo. jak na An 
glie upalny dzień. nieba było bez chmur 
i słońce już od rana wysyłało palące pra 
mienie. 4 

Gdy wyglądnałem przez okno. zanważy- 
lem, że na małym odcinku, który moglem 
objąć spojrzeniem, widać było conajmniej 
pól tuzina balonów na uwięzi, podczas gdy 
dnia poprzedniego można było zobaczyc 
tylko Jeden. Zresztą w tei porannej godzi- 
nia nie wspominałem ie nia o grozbie 
wojny. Kolnorter nadbiegł, jak zwykle to 
robił i przez bramę ogrodowa przerzucił 
pakiet gazet. Mechanieznie zeszedłem na 
dół i podniosłem gazety. „Daily Fzprews" 
zamieścił wielki tytuł: „ Niemlecka amba- 
An wzywa Niemców da opuszczenia An- 
alil“. 

Na ulicach moi znajomi-Anglicy zatrzy- 
mywali mnie raz po raz pytajac Bię o mo- 
ją opinię co do sytuacji. Wzruszałem ma- 
prostu ramionami i na pytanie odpowia- 
dałem pytaniem. 


Odpowiedzi hyły bardzo rozmaite, 


Pewien rzemieślnik. którego znałem ponad 
dziesięć lat i klóry w noprzedniej wojnie 
był podolicerem, oszczędzi] mi tej gry w 
pytania i odpowiedzi, żegnając się ze mną 
slowami, z których wyraźnie wynikało, ze 
wierzy w wybuch wojny. E 

Kasjer pewnego banku byl znacznie pew- 
niejszy. Pewna dama z sąsiedztwa sądziła, 
że wszystka minile, jak wa wrześniu r. 1938 
Inna ze znajomych opowiadała coś o prze 
powiedniach ze starego kalendarza. Co do 
zapatrywania mojego sasiada nie miałem 
żadnych watpliwości. Już kilka miesięcy 
temu zniszozył on piękny mały ogródek, 
budując kosztem ponad stu funtów nad- 
ziemny schran betonowy, który wygladal 
jak mahometański grobowiec z północnej 
Afryki w powiększeniu. 

W chwili. mdy opuszezałem biuro podró 
ży, Cooka w pobliżu placu Piccadilly, wla- 
śnie przejeżdżał swym wozem przedstawi: 
ciel pewnero „neutralnego“ podówczas 
dziennika. Był on w drodze do Foreign Of 
fice i wziął mnie ze sobą. Miałem zamiar 
przejechać z nim tylko kilkaset metrow, 
ale potem nociagnelo mnie, aby jeszcze raz 
udać się do Downingstreet. . 

Zatrzymałem się tam w tłokn tylko Rit- 
ka minut. ponieważ chciałem uniknac roz- 
mowy z angielskimi dziennikarzami, Drzwi 
mr. 10, orowadzace do biura nierwszego 
ministra, nie zamykały się na chwile. Kre- 
cił się ustawicznie dłngi sznur nogłańcow 
u najrozmaitszych ministerstw. których 
można było poznać po czerwonych tócz- 
kach na akta. Także wielu wyższych ofice- 
rów wchodziło do pokoju, oznaczonego cy- 
frą 10. 


Tłum zachowywał się spokojnie. 


Utrzymywali ga w ryzach policjanei, nie- 
którzy z nich na koniach, nie pozwalając 
na opuszczanie chodnika. Na jezdnię wy- 
muszezano tylko fotografów prasowych. 
Przed powrotem do domu wypiłem. sto- 
jae, w małej restauracji w Whitehall, w 
bezpośredniem pobliżn Schotland YTardu, 


szklankę whisky z wodą sodową i zjadłem 
kanapkę. Nie zużyłem na to ani dziesięciu 
minut, Cała restauracja była wypełniona 
po brzegi. Obok mnie stało trzech męż- 
czyzn, którzy z ażywleniem razprawlali a 
wyścigach psów. Rozmowę tę przypomi- 
nam sobie tem dokładniej, że sądziłem, iż 
każdy musi zastanawiać się nad tym sa- 
mym problemem, który mnie utkwił w 
głowie. 

W ciągu popołudnia pojawiło się w tym 


wię- 
cej mundurów. Nawet na przedmieściach 
widziało się atarych i mładych ludzi w 
uniformach. Gdy przechodziłem koło szpi- 
iala, zobaczyłem, jak wyncszono chorych 
do samochodów. Dowiedziałem się, że 
przewozi się ich na wieś i że istnieje za- 
miar opuszczenia szpitala. 

Stosownie do przyzwyczajenia, udałem 
się około godziny piątej do sprzedawcy 
gazet u wejścia da jednej ze stacyj kolejki 
podziemnej. Sądził on, że sytuacja nle 
przedstawia się dobrze, Dzienniki wieczor- 
ne zamieściły zdjęcia z odjazdu Nieraców, 
którzy skorzystali z pociągów porannych. 
Widziało się na nich całe masy ludzi na 
dworcach. 

Spodziewałem się, że wieczorem będzie 
jeszcze więcej ludzi i dlatego udałem się 
wcześnie na dworzec Eiverpool-street. Gdy 
wsiadałem do dorożki, po przeciwnej stro- 
nia przechodził policjant rewirowy. Za- 
trzymał się i pozdrowił mnie, podnosząc 
rękę do hełmu. Było w tem coś uroczyste- 
go, gdyż zazwyczaj, według angielskiego 
zwyczajn, kiwał mi tylko głową. 


tak niewojskowym Londynie cearaz 


Na dworcu panowała niepokojąca ciżba. 


Także i tutaj widziało się wiele mundu- 
rów. Szczególnie licznie byli reprezento- 
wani starzy marynarze, którzy stali całe- 
mi setkami ze swojemi workami na ubra- 


.-. 

Z trudem dostałem miejsce w pociągu 
osobowym. Naprzeciw mnia siedział jakiś 
Anglik, który, sądząc z wyglądu i wymo- 
wy, był rzemieślnikiem, albo dobrze opła- 
canym fachowcem w fabryce. Jego żona 
trzymała na kolanach ośmioletnie dziecko, 
która bawiło się lalką. Mężczyzna nawią- 
zał ze mną rozmowę. Nie wierzył w wajnę 
1 zanewnial mnle, ża za 14 dni będa znowu 
w Londynie, Na przedostatniej stacji opu- 
Ścił przedział podając mi na pażegnanie 
rękę, ca wadług zwyczajów angielskich 
Jest czemś nadzwyczajnem 1 życzył ml 
„Good luck". 

W Harwich, przy kontroli, 
czytana głośna nazwiska z paszportów. 
dak się później dawiedziałem, dzlała się 
ta na życzenie policji, usilnie poszukują- 


cej kilku Niemeów, których nazwiska by- 
ły zanotowane. Odjazd parowca spóźnił 
sią o godzinę skutkiem tego śledztwa. 

Wiele razy jeździłem już nocą z Har 
wich do Hock van Holland, ale nigdy ja 
zda nie była tak spokojną. Żadna noc 
gwiążdzistem niebem południowem nie 
mogła być piękniejszą od owej nocy. 

Byłem zmęczony i głodny. Wraz z mo- 
im przyjacielem dostaliśmy prawdziwie 
angielski posiłek. Dostaliśmy m. in. szyn- 

ę, którą wszyscy uznali za szczególnie 
dobre. Pytalismy sie stewarda, skąd jest 
ta szynka. Odpowiedział nam. że niema 
nie ponad szynkę z Yorkshire i musieliś- 
my się śmiać, gdyż z rozmowy z nim do- 
wiedzieliśmy się, że on sam pochodzi z 
Yorkshire. 

Przyznam się, że dopiero wówczas do- 
szedłem do oceny sytuacji, kiedy następ- 
nega dnia nasz pociag da Niemiec zostal 
az do graniey zamknięty i towarzyszyli 
mu halenderscy żandarmi z przewieszone- 
mi przez ramię karabinami. 


Paryż wierzył w cud. 


Ostatnie dni sierpniowe r. 1939 wyma-, 
nieudaże lato. — 1 


grodziły stolicy, Frane: 
Promieniejące słońce świeciło nad Pary- 
żem, a nocą rozjaśnione światłem księżyca 
bulwary upodubniały się do wiejskich s- 


Erwin 


Dzisiaj, po roku, wiele z tych objawów, 
które wówczas daremnie usiowało 3ie u- 
zasadnic, wyjaśnia się w prosty, niemal 
banalny sposób. Naród francuski, który 
był rozbity na tyle partyj i grup, wlerzył 


ngk 


. 


Gmach francuskiego M. S, Z. przy Quai d'Orsay w Paryżu. 


lej parkowych. W niedzielę 27 sierpnia 
tysiące wycieczkowiezów pospieszylo za 
miasto pieszo, nn rowerach i samochoda- 
mi oraz koleją, a zorem kawiarnie 
wypełniły sią tłumami żywo dyskutującej 
publiczności. 

Ostatnie wydarzenia, nooszące się ni- 
szem chmury gradowe na horyzoncie po- 
litycznym, wywarły zapewne ó 
La nastrój Francuzów. Ale w: 
ci nie można było zauwa 
straszliwago niebezpieczeństwa, które po- 
większało sią z każdą godziną. Niektórzy 
wierzyli w jakiś cud: 


na rozwiązanie kryzysu w astatnie] 
madzinie. 


, Gdy się tych ludzi zapytało, czy zgadza- 
ja się z polityką rządu, wówezas otrzy- 
mywała się stale odpowiedź potwierdza- 
jacą. Ta potwierdzenie było wypowiada- 
na niemal automatycznie, bez entuzjazmu, 
lecz także bez zastrzeżeń i ograniczeń. 

Można było takž słyszeć zdanie, iż Niem 
ey nie odważą się wystąpić powaxuie 
przeciwko Polsce. Gdyhy jednak miała 
nastąpić najgorsze. to wówczas Francja i 
Angla pokonają Rzeszę w krótkiej waj- 
nia. 


faktycznie w słabość Niemiec ; w przewa- 
żającą siłę „sojuszników“. 

Światło w pokojach urzędów przy Quai 
d'Orsay 


nie zgasła w clągu tych nocy. 


Jedna konferencja ministerjalna rnstępo- 
wała po drugiej. Premjer, który zapom- 
nial o godzinie swego powrum z Mona- 


|chjum, znalazł się w swym sentymentali- 


zmie całkowicie pod wpływem Reynauda 
1 Mandla. 

„Ale któż ośmieliłby się wówczas z po- 
£ród urzędowych i odpowiedzialnych ret- 
bistości wə Francji sprzeciwić sią wogóle 
brytyjskiej palityce í własnym nieszczę- 
snym spękulacjomi Nikt, i dopiero pô- 
śniejsze badanie wykaże / ostatecznie, 
gdzie zadecydowała francuska spekulacja, 
a gdzie abea insynuacia. 

Nie podniósł taż głosu żaden rzeczozna- 
wca wojskowy, aby w ostatniej chwili po- 
wstrzymać polityków. Legenda Wersalu, 
która przenrowadza sterentynowe norów 
nania zamierzchłych czasów do wspólcze- 
smości. unosiła się jak przekleństwa nad 
temi ostatniami konferencjami. Ministro- 

ie postępowali ślepo za duchami swel] 
daktryny. lecz generałowia mogli urato- 


s A 


Hendersan, ostatni ambasador W, Bryta, 
w Barlinia. 


wać Francję | oszczędzić Europie cierpy, 
gdyby posiadali odwagę poznania. Gany | | 
lin i jego współpracownicy musieli wię 
dzieć, że Niemcy nie przedstawiają nbrą 
zu rozbicia, który usłużna prasa vodzieġi 
przedstawiała swym czytelnikom, a _jegą. 
cza lepiej musieli oni znać braki francy.| 
skiego uzbrojenia. 
Tymcznsem jednak niema innego tóm 

czenia, jak to, że i 


Francuski sztab generalny równi 
uległ całkowi cie politycznym hastag 


Sztab ten wierzył zarówno w słabość, IA | 
yl, 
i 


miec, jak i na skuteczność istniejącej 1, 

ko na papierze angielskiej pomocy, jak 
łudził się eo do własnych możliwości. = 
Aczkolwiek może się to wydać przesadą (| 
to jednak można powiedzieć, iż franeuscy |] 
generalowie byli widocznie mni i " 
„obowiazkiem“ armji niemie: 

derzyć na linje Maginota bez oslony. p 
czas gdy na: niemiecki był „zabowię. 
zany” pozwolić się wygłodzić angielskiej | 
błokadzie. 

Cała francuska strategja była zbudaw, 
na na tem prymitywnem, fałszywem z. 
żeniu. które przez ostatnie wydarzenia re 
ku 1918 jednostronnie były przepracawy | 
ne do rozmiarów powszechnie stosowana 
go schematu. Było to zapoznanie faklów 
rzeczywistych, które można porównać dh | 
załamania się Prue w r. 1806. l 

Usiłowanie zgłębienia mentalności gene | 
rałów francuskich w owych decydujących 
dniach sierpniowych, uie oznacza ^ez 
ście zamiaru zmniejszenia odpowielzi 
ności polityków, gdyż i ta strona odpo 
wiedzialaości za wybuch wojny zasluguje | 
na _sztzególną Uwape à 

Tak wiec przed rokom zaczął sią w F 
ryżu Hopelniać l lecz 


nikt nle usiłował spieszyć z ratunkiem, 


Zapewne, naród walalhy nla prowadzi 
wolny, ale wybuch jej nastąpił, poniewuk 
jak to niedawno oświadczył pówien dzien: 
nikarz francuski w Vichy przodstawicie 
lowi prasy szwajcarski 

dności popierało rząd Daladiera, 
Kerka Erez wierzyło słowom fego rzą: 
e 


Niemieccy jednak obserwatorowie. któ. 
rzy przeżywali w Paryżu owe groźne dni 
przed wybuchem wojny. musieli wspomi: 
nać o wydarzęniu, które było kamieniem | 
milowym dzi 


w naszych czasów, a ko 
ferencj] w Monachium. 4 


Okazja była jedym w swoim  rodzają | 


dlatego, że ówczesny rząd francuski, jak 

cudem, dostał do ręki atnt, kt 

iwiał bezbolesne zlikwidowani: 
loletniej fałszywej polityki zagranicznej 
Ani prawdziwy, ani urojony prestiż Fram 
eji nle poniósłhy najmniejszej szkody, — 
gdyby zastosowana się w Jesien] r. 101 
da rad Niemiec. 

Daladier mial wówczas w rece możność 
stania sie wielkim Francvzom i wielkim 
NMuropejczykiem, gdyż wówczas porada 
pierwszy od dłuższega czasu naród (run 
cuski stał ponad partiami i grupami inte 
resów za swoim szefem rządu i był gol 
wym postępować za nim na drodze poro. 
zumienia się narodów. Przy minimalnym 
nakładzie energji i dobrej woli 


można bylo uratować pokój przed 
dwoma laty 
| przygotować fundamenty pod lepszą 
przyszłość europejskiego społeczeństwa. | 


Ale Daladier, który posiadał równieł | 

zaufanie Niemiec, pozwolił upływać c 

M aby później catkawie 
wpaść w sieci „polityków tradyt sta 
sia tem samem głównym winowajcą kala 
strofy. 

To, eo wydarzyło się między dwoma 
wrześniami we Francji, było logiczni 
konsekwencją polityki, która hyła prowa 
dzona zarówna przez brytyjską  Intry! | 
lak I przoz ducha Wersalu, przyczem | 
dno nie może usprawiedliwiać drugich | 
W r. 1938 Francja miała otwartą drogą da 
pokoju, ale rok później wybrała marsz k 
wojnie, który obsenis przegrała. 

Pytanie, czy w ostatniej godzinie dało 
się nniknąć nnjgorszega, jest nadal aktu- 
alnem i można [e potwierdzić, Propozycja 
pośredniczenia. wysunięta przez Musspli 
niego, byla ostatnią okazlą, która trafia" 
ła sią Francji. Rząd Daladiera jednak. iak 
to wykazywała atmosfera, panująca w Pa- 
ryżu, nle miał Już możność! wykorzysta 
tego rodzaju okazji, Mogły ją były wyko. 
rzystać kała wojskowe, gdyby my: 
mniej polityeznie, a więcej strategiczn 

tak Francia upadła przez własne dzie, 
ła. przez traktat wersalski. który, okazał 
się iluzja. jak linja Maginota, jak wiet 


|ność angielskiego sojnaznika. | 


